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CENY OGŁOSZEŃ:
za w iersz m ilim etrow y 
przed 1 złoty, w tekście 
50 gr., za tekstem  40 gr. 
Ogłoszenia tabelaryez  
ne 50 proe., a św iątecz­
ne 25 proc. drożej. Dro 
bne ogłoszenia po 10 
groszy. D la poszuku­
jących p racy  5 gr. za 
wyraz. N ajm nie j 1 zł.
Konto czekowe PKO. 
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Cena numeru 10 groszy'.

P ren u m era ta  wy­
nosi m iesięcznie

ze. 2 .o o
A dres adm in istrac ji: 
P iłsudskiego N r. 8, te ­
lefon 4-97, telefon r e ­
dakcji G-92, telefon re- 
dakccji nocnej i  d ru ­

k a rn i 4-94.
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Powitalne salwy armatnie.
i i

lie de France*6 w porcie nowojorskim. — Zaniepokojenie
Waszyngtonu.

NOWY JO R K , 22.10. (wl.) Dziś 
o godz. 3 rano (g- S według czasu 
europejskiego) parowiec „Ile do 
France" wpłynął do portu  w- No­
wym J  orku.

Okręt został pow itany przez sal­
wę arm atnią z krążowników ame­
rykańskich. Pozatem na lądzie wy 
strzelono rakietę wagi 30 klg., k tóra 
zawiadomiła mieszkańców Nowego 
'Jorku o przybyciu prem jera F ra n ­
cji. Nad portem  krążyły bezustan­
nie samoloty wojenne. Miasto nie 
spało, na ulicach. panował ruch. 
Czynione były gorączkowe przygo-

podczas gdy tem aty gospodarcze 
będą cofnięte na plan drugi.

Ja k  wiadomo am erykanie liczy­
li przedewszystkiem na załatwie­
nie spraw ekonomicznych, od czego 
w dużej mierze miała być uzależnić 
na dalsza polityka finansowa S ta­

nów Zjodn. Prezydent Hóoyer prag 
nął rozpatrywać zagadnienia pokrv 
ciia długów wojennych i złotego po 
krycia walut.

Posunięcie prem jera Lavala spra 
wiło sferom waszyngtońskim nie­
spodziankę. LAVAL, P R E M JE R  FR A N C U SK I.

Z POSIEDZENIA SENATU.
W ARSZAW A, 22. 10. (wl.) D zisiaj od­

było sic posiedzenie senatu , k tó ry  za­
ła tw ił szereg ustaw  o p racy  m łodocia­
nych i kobiet, ustaw y  podatkowe u- 
chw alone przez sejm  i p rzystąp ił do 
dyskusji o pożyczce telefonicznej.

Przeciw ko zaw ieran iu  te j pożyczki 
p rzem aw iał sena to r G łąbiński, (ki. n a ­
rodowy), k w estionu jąc  je j celowość i 
zbędność w dzisiejszych czasach.

Ustawa została  uchw alona.

NOTA CHIN DO POLSKI.
W ARSZAW A, 22. 10. W  odpowiedzi 

na noty, w ystosow ane przez rządy 
państw  wchodzących w sk ład  rad y  l i ­
g i narodów  do rządów  japońskich  i 
chińskiego w zw iązku z konflik tem  na  
D alekim  W schodzie, nadeszła do W ar 
szawy teleg raficzn ie  niezw ykle zna­
m ienna no ta  rządu  chińskiego w yraża­
jącego  rządow i polskiem u podziękowa­

nie za troskę  okazaną w związku z wy 
padkam i n a  D alekim  W schodzie.

N ota zapew nia, iż rząd  chiński z ro ­
b i wszystko, aby  ko n flik t został zażeg­
n an y  środkam i pokojowem i, a naw et 
zgłoszą gotowość dopomożenia radzie 
ligi narodów  w znalezieniu sposobu 
u trzy m an ia  trw ałeg o  pokoju  n a  Dale­
kim  W schodzie.

CO SPOW ODOW AŁO KATOSTROFFJ 
GÓRNICZA W  W EST W  A L JI

REA D IN G , 22. 10. (wł.) P rzyczyną 
s trasznej k a ta s tro fy  n a  kopaln i Mont 
Cenis nie zostały  dotyccas urzędowo 
stw ierdzone.

W edług o p in ji górników , k a ta s tro fa  
n a s tąp iła  n a  skutek  eksplozji naboi do 
rozsadzania węgla.

Liczba o fia r k a ta s tro fy  zwiększyła 
sie o 5 osób, k tóro  zm arły  w szpitalu ,

PR Z E D  PRO CESEM  B RZESK IM .
W ARSZAW A, 22. 10. (wł.) Do pro­

cesu brzeskiego, jak o  dowody zaleczo­
n y  m a być ca ły  szereg czasopism  i ga­
zet, w k tó rych  om aw iane by ły  sp raw y 
Brześcia.

Do sprawry  te j, ja k  słychać, powo­
ła n i być m a ją  rów nież prezes Mogil- 
nicki, pro?. K o t i senato r Januszk ie­
wicz.

PR E Z Y D E N T  U. S. A. — HOOVER.

to wania do uroczystego przejazdu, 
k tóry nastąpił o godz. 8-ej rarm.

Mowa, jaką wygłosić ma
prem jer Laval na bankiecie w  ra ­
tuszu nowojorskim, została żakom u 
nikowana prez. Hooverowi, k iery  
był jej treścią zaskoczony.

P rem jer Laval zamierza na
pierwszy plan wysunąć zagadnie­
nia natu ry  politycznej, zwłaszcza 
kwestję bezpieczeństwa Francji,

PR ZY G O TO W A N IA  O PO ZY C JI DO
D Z ISIE JSZ E G O  P O SIE D Z E N IA  

SE JM U .
W A RSZA W A , 22. li. (wł.) K luby  o- 

pozyeyjne odbyły dziś poufne posiedze­
nia, ob radu jąc  nad  dalszą tak ty k a  
co do p ro jek tu  zm iany regu lam inu  
sejmowego.

Ju trze jsze  posiedzenie sejm u  budzi 
r.rrt-um iałe zainteresow-anie, te inbar- 
dzic-j, że w iadom o jest, iż opozycja uży­
je  w szelkich środków, aby  zademon- 
•łrow ae przeciw ko projektow i.

Specjalne p rzygo tow ania  na  dzień 
ju trze jszy  czyni także s traż  m arsza ł­
kowska.

Sromotny powrót okrętów niemieckich z Leningrady.
ARESZTOWANIE 12 MARYNARZY.

B ER LIN , 22. 10. (wl.) Do K ilon ji za­
winęło 30 parowców niem ieckich, kfóre 
przez dwa tygodnie  s ta ły  bezczynnie w 
porcie leningradzkim . Spodziewane test

przybycie pozostałych jedenastu  ok ę- 
tów.

Załogi rozkw aterow ano w miejscowo 
ści H oltenau. J a k  w ynika z przesłucha-

Wiceguhern&tor bsnlsu Francji zagroził 
wycofaniem złota ze St. Zjednoczonych.

PARYŻ, 22. 10. Żądanie banku  F ra n ­
cji podwyższenia oprocentow ania w kła 
dów francusk ich  w bankach am ery k ań ­
skich spotkało sie z energicznym  pro­
testem  ze s tro n y  F ed era l R eserve B an­
ku w Nowym Jo rk u . P e r tra k ta c je  w te j 
spraw ie toczą sie w dalszym  ciągu  i na- 
razie żadna ze stron  nie je s t skłonna 
do ustępstw .

W  wywiadzie dziennikarskim , wice- 
g u b ern a to r banku F ra n c ji oświadczył 
wczoraj, żo o ile A m eryka nie podwyż­
szy oprocentow ania w kładów fran cu ­
skich, to  następstw a m ogą być fata lne. 
B ank F ra n c ji je s t zdecydow any wyeo • 
fać w łasne 200 m iljonów  dolarów  w zto 
cie, zdeponowane w now ojorskim  F ede­

ra l R eserve B anku.
Nie u lega wątpliw ości, że za p rzy ­

kładem  banku  F ra n c ji pó jdą i inne wiol 
kie banki parysk ie , w skutek czego na­
stąp i odpływ zło ta z A m eryk i w tak ich  
rozm iarach, jak iego  dotychczas nie ob­
serwowano.

M asowy wywóz złota ze S tanów  Z jed­
noczonych do F ra n c ji pociągnie za -obą 
n iew ątpliw ie podobne zarządzenie ze 
strony  banków  innych  krajów  europej­
skich, zwłaszcza holenderskich, sz w a j­
carskich i w łoskich, w skutek czego A- 
m eryka może być ogołocona ze złota.

A w tedy do lar podzieliłby  n iew ątp li­
wie los fu n ta  angielskiego.

PO G ŁO SK I O K O M ISA R ZU  RZĄDO­
WYM DLA M A G IS IR A T U  STOLICY.

W A RSZA W A , 22. 10. (wł.) W edług 
eb iegających  pogłosek, władze noszą się 
z zam iarem  rozw iązania  sam orządu w ar 
szaw skiego ju ż  w najbliższych dniaen.

W szelkie pogłoski, jakoby  n a  stano 
wisko kom isarza pow ołany m ia ł b>e 
gen. Składkow ski. lub  b. m in. M atu­
szewski, pozbaw ione są  podstaw .

M ag is tra t nie powziął j e s z c z e  Jad 
uyc.k decyzyj, co do trw ającego  s tra jk u  
w łoskiego urzędników  m iejsk ich

Szpieg na manewrach
Sensacyjne aresztowanie w Liudunie.

PARYŻ, 22. 10. (wł.) F ran cu sk a  po­
lic ja  po lityczna aresztow ała w Lugdu- 
nic obyw atela w łoskiego nazw iskiem  
Foselli, na  k tó rym  ciąży zarzu t u p ra ­
w iania  szpiegostw a n a  rzecz jednego z 
m ocarstw  ościennych.

Foselli tow arzyszył w ojskom  fraucu  
skim  podczas m anew rów  w S abaudji, 
odgryw ając ro lę wędrownego h an d la ­

rza. J a k  sie zdaje je s t to  wyższy oficer. 
Znaleziono p rzy  n im  kom prom itu jące 
no tatk i, taśm y  fotograficzne, p lan y  u- 
inocnień polowych i korespondencję szy 
frową.

Podczas przesłuchan ia  Foselli p rzy ­
znał się do w iny. Oddano go do dyspo­
zycji władz w ojskowych.

n ia  wstępnego, m arynarze  niem ieccy po 
zostaw ali w L eningradzie pod te ro r tm  
kom unistów  rosy jsk ich  i g ru p y  w łas­
nych  towarzyszów, k tórzy  w yrazili go­
towość przyłączenia się do akcji. Jednak  
że większość m ary n arzy  była  przeciw na 
buntow i.

Pozatem  w stępne przesłuchanie do­
prow adziło do usta len ia  nazw isk p ro ­
wodyrów buntu , z pomiędzy k tórycu  
część pozostała w Leningradzie, a  część 
w róciła  do Niemiec. Z polecenia władz 
w H oltenau  aresztow ano 12 m arynarzy . 
W inow ajcy s tan ą  przed sądem  nadzw y­
czajnym .

L IK W ID A JC A  M IS JI H A N D L O W E J 
SOW IETÓW  W  W A R SZA W IE, 
W A RSZAW A, 22. 10. (wł.) Sow iety 

zam ierzają  w najb liższym  czasie ziikw l 
dować m isję  handlow ą w W arrcaw ie.

P laców ka ta  p rzyn iosła  w osta tn ich  
czasach bardzo duże s tra ty , w ynikło 
w skutek nieudolnej gospodarki i kie­
row nictw a.

Z pośród 30 urzędników  odwołań® 
już  obecnie 10, k tó rzy  w ty ch  dniach  
w y jad ą  do Moskwy.

B A N K  PO C ZTO W EJ K A SY  OSZ­
CZĘDNOŚCI W  BU EN O S - A IR ES.

W A RSZAW A, 22.10. (wł.) D zięki s ta . 
ran iom  pocztowej k asy  oszczędności, W \  
najb liższym  czasie o tw arty  zostanie w 
Buenos A ires (A m eryka Poł.) ba.ikj 
P . K . O. pod nazw ą: „Polska k asa  opie­
ki". <

O tw arcie tego b an k u  będzie m ia ło ' 
duże znaczenie d la  polskich wychodź-i 
ców, k tó rzy  dotychczas nie m ieli pew-, 
nego m iejsca lo k a ty  sw ych oszczędt, 
ności.'



CECH PIEKARZY ROZWIĄZAŁ 
SIĘ W STOLICY.

WARSZAWA, 22. 10. (wł.) W War­
szawie doszło do osobliwego eatargu.

Ivomisarjat obniżył cenę chleba o 
2 grosze. Obniżki tej nie zastosowali 
piekarze, tłumacza.c sie, że nie mogą 
postępować wbrew własnej kalkulacji. 
Zarząd cechu piekarzy podał sie do 
dymisji, protestując jednocześnie prze 
ciwko obniżeniu cen chleba.

Jutro ma sic odbyć specjalne posie­
dzenie komisji cennikowej poświecone 
specjalnie tej sprawie.

TR ZĘSIEN IE ZIEM I W E WŁOSZECH
RZYM, 22. 10. (wł.) Dzienniki rzym­

skie doniosły dziś o silnem trzęsieniu 
ziemi, w okolicaeh Trjestru.

Mieszkańcy miasta i okolic odczuli 
silne wstrząsy podziemne, które trwały 
około minuty.

Wśród ludności powstała panika.
W. gorączkowym pośpiechu ludność 

z dobytkiem opuszczała mieszkania, 
chroniąc sie na miejsca niezabudowane.

Przez kilka godzin w tragicznym nie 
pokoju oczekiwano nowych wstrząsów, 
które na szczęście sie nie powtórzyły.

Ludność ochłonąwszy z pierws/ego 
przestrachu poczęła powracać do do­
mów'.

WYKRYCIE MALARNI KOMUNI­
STYCZNEJ.

WARSZAWA, 22. 10. Od szeregu ty ­
godni władze bezpieczeństwa stara ły  sie 
drogą wj7\viaclów i obserwaeyj dojść do 
źródła, z którego napływ ają w wielkiej 
ilości transparen ty  komunistyczne, p la ­
katy  i afisze.

Wczoraj wywiadowcy wkroczyli do 
mieszkania Klemensa Kiełbowskiego w 
domu nr. 17 przy ulicy W ęgierskiej.

Zastano kompletnie zorganizowaną 
„malarnię" plakatów i transparentów  
kom uni stycznych.

P rzy  pracy zaskoczono 6 wywrótow- 
eów, których aresztowano.

W suszarni znaleźli wywiadowcy kil 
kaset gotowych plakatów i moc na gro 
madzonego m aterjału .
ARESZTOWANIA, SPISKI T REPRE­

SJE W SOWIETACH.
RYGA, 22. 1. W edług doniesień z 

Charkowa, dochodzenie w sprawie wy­
krytej wśród komunistów ukraińskich 
organizacji opozycyjnej, zatacza coraz 
szersze kola. Dotychczas aresztowar-o 10 
prezesów sowietów okręgowych. 5 kie­
rowników stacyj traktorowych, 17 sekre 
tarzy miejscowych organizacyj p a rtji 
komunistycznej. 12 przewodniczących 
kolektów rolnych.

Licznych aresztowań dokonano rów­
nież wśród urzędników adm inistracyj­
nych w sowietach okręgowych i rejono­
wych. Dochodzenie ustaliło, że w ykryta 
organizacja opozycjonistów ukraińskich 
zorganizowała sytsomatyczny sabotaż 
celem uniemożliwienia wywozu zboza i 
innych produktów z Ukrainy.

Wśród aresztowanych komunistów u- 
kraińskich znajduje sie 8 wyższych u- 
rzedników reijubliki ukraińskiej.

W związku z wydarzeniami na U k ra ­
inie sowieckiej rada komisarzy Indo­
wych wydala odezwą do ludności, w 
której zapowiada ciężkie kary  spraw­
com sabotażu. Charakterystyczne jest, 
że nowe masowe aresztowania na U kra­
inie dotknęły głównie członków komun: 
stycznej partji U krainy i urzędników 
sowieckich, coby wskazywało na ist­
nienie wewnątrz organizacji komuni­
stycznej silnych prądów nacjonalistycz 
n y c h .

ZGON ZNANEGO PISARZA.
W IEDEŃ, 22. 10. (wł.). Dzienniki 

wiedeńskie zamieszczają obszerne ży­
ciorysy zmarłego naglą śmiercią po- 
wieściopisarza i d ram aturga, A rtura 
Schnifzlera.

Śmierć nastąpiła po spacerze. A rtur 
Schnitzler powrócił ao domu z ulubio­
nym psem i zabrał się do zwykłe' pra 
cy. Nagle stracił przytomność i po 
krótkich męezarniaeh zmarł. Lekarze 
stwierdzili anewryzm serca.

Znakom ity powiościopisarz wiedeń­
ski cieszył się dużą popularnością 
wśród czytelników polskich. Najw ięk­
szy rozgłos zyskały przekłady jego 
powieści: .P anna Elza" i „Gra o 1 rza- 
sku". A rtur Sćhniizlet w utworach 
swych zamieszczał nirzAvykle plastycz­
ne sceny z życia wiedeńskiego.

Mowa, wygłoszona ostatnio w 
reichstagu przez kanclerza Niemiec 
Briininga zawierała kilka politycz­
nie znamiennych momentów. Brii- 
ning głośno i dobitnie wspominał 
mianowicie a przyjaźni francusko- 
niemieckiej, zapowiadając z mów­
nicy parlam entarnej, że objąwszy 
dodatkowo tekę m inistra spraw za­
granicznych Rzeszy, dążyć będzie do 
prowadzenia niemieckiej polityki 
zagranicznej „ w duchu ostatnich 
rozmów niemiecko-francuskieh w 
Berlinie".

Na podstawie jednak takiego o- 
świadczenda kanclerza Rzeszy budzi 
się jedno zasadnicze pytanie. Mia­
nowicie: — czy przyjaźń niemiecko- 
franeuska jest istotnie możliwa1? 
Czy te dwa narody, które w ciągu 
ostatnich pięćdziesięciu la t walczy, 
ły i zwyciężały się nawzajem, po­
trafią  obecnie, po wielkiej wojnie 
rozpocząć współżycie przyjaznych 
sobie państw'?

Być może, że wśród poszczegól­
nych mężów stanu, tak po jednej 
jak  i po drugiej stronie, żyje chęć 
przyjaznego zbliżenia się obu kra­
jów'. Ale przecież to jeszcze nie wy­
starcza, aby przyjaźń niemiecko- 
franeuska stała się prawdziwym i 
trwałym faktem. Dążność do usta­
lenia przyjaźni powinna istnieć nie- 
tylko w7śród jednostek. Naród cały 
musi, do tego ciążyć-

Sądząc z bistorji F rancji, wnio- 
skować wolno, że naród francuski 
potrafi przebaczać swoim wrogom 
K iedy A nglja walczyła z Francją, 
słynny loi’d Fox, jako minister 
spraw7 zagranicznych podczas wo­
jen napoleońskich, wyraził się w 
parlamencie, że „Francja nazawrsze 
pozostanie wrogiem A n g lji1. A jed­
nak nie pozostała. T rzysta la t trw a 
ly wojny angielsko-francuskie. Mi­
mo to — dziś oba 'e, niegdyś w/ro- 
gie sobie narody są najlepszymi 
przyjaciółmi.

Czy to samo jest więc możbwe 
i z niemeami?

Od odpowdedzi na to pytanie za­
leży bardzo wiele w Europie i w 
świecie całym. Przedewszystkbun 
zależy od tego stosunek niemców 
do ich sąsiadów.

Nie ulega wątpliwości, że w7 obu 
krajach — copra wda powmli. lecz 
stale — dojrzewa już myśl, że żaden 
naród nie może być na stałe wro­
giem drugiego narodu. K ryzys po­
wojenny miał tę niewątpliwą do' rą 
stronę, że przekonał większość spo­
łeczeństw7 niemal wszystkich 
państw, iż bieda jednego kraju  od­
bija się i musi się odbić także i na 
innych krajach. Ale nie przekonał 
on jeszcze wszystkich, szczególny- 
zaś brak zrozumienia tego pewnika 
uwidacznia się w Niemczech Nacjo­
naliści niemieccy, wzmocniwszy się 
pod względem swych wpływów od 
czasu ewakuacji Nadrenii, są -esz- 
cze dalecy od jakiejkolwiek skłon­
ności ku przyjaźni z F ra n c ją "  lub 
z innyfh narodem.

Kanclerz Briining c pragną’by 
dziś przekonać świąt, że krzyk na­
cjonalistów zwrócony jest tylko 
przeciw pewnym czynnikom poli­
tycznym wewnątrz Rzeszy. a nie 
przeciwko państwom, sąsiadującym 
z Niemcami. Briining oburza się na 
hittlerowców7 i zarzuca im że daża 
do władzy w Niemczech. A prz-meż 
każdy7, a napewno i śaiu Briining

E CHĘCI — I ZŁE CZYNY.
wie o tern, że hittlerowcy dążą nie- 
tylko do objęcia rządów w Rzeszy, 
ale że ich program sięga znacznie 
dalej. Zawiera on postulaty, które 
w  ciągu kilku godzin potrafiłyby 
zburzyć pokój całej Europy.

Wobec takich faktów — nawet 
najlepsze intencje do przyjaźni z 
niemeami, istniejące we Francji, 
muszą ulec zmianie. A że takie chę­
ci istniały, potwierdziła to niedaw­
na w izyta Lavala i B rianda w Ber­
linie. I  nietylko to. Pojaw iały się 
już naw et w Paryżu projekty po­

parcia Niemiec w ich dążeniach do 
odzyskania afrykańskich kolonij w 
K am erunie i Tqgolandzie. Polem 
m iały nastąpić inne dowody przy­
jaźni, jak  np. pomoc finansowa itp. 
Lecz wystarczył jeden krzyk nacjo­
nalistów w Niemczech, aby zirwe- 
czone zostały te wszystkie dobre za­
miary.

Owszem — przyjaźń francusko 
niemiecka je st możliwa. Ale mniej 
pewną natom iast jest możliwość 
przyjaźni niemiecko- francuskiej.

Jo ljan  Sobiesz.

Z DALEKIEGO WSCHODU.

Oficerowie japońscy przeglądają brofi, zdobytą w Mandżurii na wojskach
chińskich.

Zbiór artykułów Romana Dnior 
skiego, jaki ukazał się pod wspólnym 
tytułem „Świat powojenny i Polska", 
potraktowany został przez prasc en­
decką jako rewelacyjne „objawienie”, 
przed którem... „klękajcie narody!"

Sam autor zresztą uważa siebie za 
jedynego „widzącego" wśród ślepców 
całego świata, — i za takiego, oczywi­
ście, podawany jest przez reklamy 
własnej prasy partyjnej.

Byłoby, oczywiście, rzeezą zbędną i 
nikomu niepotrzebną zbDauie poszcze­
gólnych twierdzeń i „proroctw" pana 
Dmowskiego. Życie toczy się szybko 
i jedno za drugiem przekreśla te pro­
roctwa, zanim jeszeze przebrzmiały e- 
cha reklamowych fanfar.

Weźmy, garść szczegółów7. Oto np. 
znaczną część swych artykułów poświę 
cii p. Dmowski Rosji i jej roli na Da­
lekim Wschodzie. „Z tego położenia — 
pisze on między innemi, — które sie 
wytworzyło i coraz bardziej się zao­
strza na Dalekim Wschodzie głównie 
skutkiem obudzenia się i postępów 
Chin, —- wypływa nowa rola dziejowa 
Rosji. Rosja zaczyna mieć wT Chinach 
najniebezpieczniejszego sąsiada. Gdy 
mową o niebezpieczeństwie, przedsta- 
wianem przez naród czterystamiijor,si­
wy, który wszedł na drogę szybkiego 
postępu, trudno sobie wyobrazić, do 
jakich rozmiarów to niebezpieeze::- 
stwo urosnąć może—

«mką Rosję na... przedmurze chrzęści* 
jaństwa i całej „białej" cywilizacji—

Niejeden z nabożnych endeków, poi 
przeczytaniu tyeh wywodów swego ar- 
cymistrza, odmawia już zapewno w7 ci­
chości paciorek za zdrowie „batiuszki1* 
Stalina i rządzonej przezeń Rosji so­
wieckiej, prosząc Boga, by ją strzegł 
od tych, „którzy dziś marzą o rozbio­
rze Rosji".

Aliści™, wypadki, które zaszły na 
Dalekim Wschodzie, przekreśliły owe; 
proroctwa i przewidywania p. Dmow­
skiego z kretesem. Konflikt istotnie 
nastąpił, — ale bynajmniej nie pomię­
dzy Rosją i Chinami, ale — pomiędzy 
Japonją i Chinami. Wprawdzie, istnie­
ją silne poszlaki, że Japonja działa w, 
porozumieniu z Rosją... Ale znaczy to 
tyle tylko, że Rosja sowiecka nie my­
śli bynajmniej odgrywać roli jakiegoś 
„przedmurza", ratującego Europę przed 
najazdem chińskim. Wystarcza jej na­
tomiast wygodna i korzystna rola przy­
słowiowego „trzeciego", korzystając,'■goi 
tam, gdzie się dwóch bije. .

Z drugiej zaś strony, —Chiny najwi­
doczniej posiadają poparcie Stanów; 
Zjednoczonych.

Sytuacja nie jest tedy tak prosta.- 
jak ją piórem swojem odmalował pan 
Dmowski. Nie stoimy wobec konfliktu 
ras, ale — interesów. Żółci azjaci to­
czą pomiędzy sobą zażartą walkę, któ­
ra wciąż jeszcze nie jest formalną woj-

Szczęście, że Chiny leżą tak daleko fn ą ,  choć w każdej chwili może się w
od Europy... Od losów Rosji .na Wscho­
dzie, w Azji, będzie zależało, czy sie, 
one do Europy nie przybliżą... Walka 
tedy Rosji o taką ważną dla jej istnie 
nia pozycję w Azji, przedewszystkiem 
na Dalekim Wschodzie, — może w 
przyszłości zdobyć istotne znaczenie 
dla sprawy bezpieczeństwa Europy . "

A potem prorokuje jeszcze p. Dnmw 
śk i tak oto dalej: — „Może przyjść
czas, że ci sami. którzy7 dziś marzą o 
rozbiorze Resji- będą z niepokojem za­
pytywali, czy jest- ona dość potężna, a- 
żeby napór chiński wytrzymać..."

Jednem słowem, pan R Dmowski 
występuje obecnie w roli... Wilhelma 
Ii-go: — maluje nain smoki chińskie­
go, jako groźbę dla Europy, i haze 
T.ajri tniie się w7 fałdach potężnej Rosji, 
która jedynie uratować może Europę 
od „żółtego niebezpieczeństwa"...

W kilku wierszach swego artykułu 
pan Dmowski pasował zatem bołszc-

nią przekształcić. B iali natomiast 
bąd'ź bezradnie usiłują walkę tę przet* 
w at (liga narodów), bądź stają dośf 
otwarcie po jednej lub po drugiej
stronie.

W rezultacie więc zanosi się raczej 
na trwały konflikt pomiędzy Japonją 
i Chinami, aniżeli pomiędzy Chinami I 
Rosją. Wbrew: tedy wszelkim „proroc­
twom" pana areymistrza Dmowskiego, 
— ńic jeszcze, nie wskazuje na to. by 
smok chiński „przybliżył się" do Eu 
repy.

Europa, — przedewszystkiem zai 
Polska, — nie ma jeszeze żadnego po­
wodu. by bezpieczeństwa swego po­
szukiwać w „dziejowej roli" Rosji su  
wieckiej.

To ty'tko pp. endekom tak się marzy 
Wedle starego, endeckiego obyczaju 
sięgającego jeszcze „błogosławionych 
carskich czasów—

ASPER.
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KRONIKA.
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Sewer} na i Rom. B. M. 
Jutro: Rafała Arch.
Wschód słońca: 6.1S 
Zachód słońca: 4.z9

P a ź d z i e r n i k

2 3
Piątek

H A D ^ O
W A R S Z A W  A.

!j?iątek, 23 pazdzieruiha.
U.4U. p rzegląd  p rasy  kraj. P . A. T. 

ll.bci. b ygn u i ozusu z W arsz. 12.05 P io -
* gram n a dz. nast. 12.10. CJrzęd. kom. 

P aństw , ln s t. Met. 12.15. M uzyka z p ły t 
gramof, 14.15. M uzyka z p ły t g ram of.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Z życia Polsk. 
Zesp. Śpiew. 15.25. Udezyt p. t. Co to 
je s t an tropologia . 15.45. Kom  dla  żeglu­
g i r rybaków . 15.50. M uzyka z p ły t g ra ­
mof. 16.00. A ngielski. 16.20. Odczyt. 16 40. 
M uzyka z p ły t gram of. 17.10. Odczyt ze 
Lwowa. 17.35. K oncert. 18.50. Rozm aiłoś 
ci. 19.15. G iełda roln. 19.25. P ro g ram  na  
dz. nast. 19.30. P ły ty  gram of. 19.45. P ras . 
Dz. R adj. 20.00. P ogadanka muz. 20.15. 
K oncert sym f. z F iłh . W arsz. W  przer­
wie kw adrans lit. 22.40. D odatek do P ras . 
Dz. R adj. 22.45. Urząd. kom. Państw . 
Inst. Met. i kom. polic. 22.50. W iad. - por 
towe. 23.00. M uzyka lekka z G astrono­
m ii.

W A R S Z A W A .
Sobota, 24 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.05. P ro ­
g ram  na dz. nast. 12.10. Urząd. kom. 
P aństw . Inst. M et. 12.15. M uzyka z p ły t 
g ram of. 14.45. M uzyka z p ły t gram of.
15.05. Kom. gospod. 15.15. Kom. Gl. Zw. 
S traży  ogniowych. 15.25. P rzeg ląd  wy­
daw nictw  perl. 15.45. Kom. dla żeglugi i 
rybaków . 15.50. M uzyka z p ły t g ram of. 
16.20. R rad jokron ika . 16.40. M uzyka z 
p ły t gram of. 17.05. Kom. Tow. do Zachę­
ty  Hodowli koni w P rlsce. 17.10. Odczyt 
z K rak . 17.35. K oncert popołudn. 18 05. 
Slucbow. dla dzieci z W ilna. 18.30. Utwo 
ry  woloucz. 18.50. Rozm aitośści. 19.15. 
W iad. bież, roln. 19.25, P ro g ra m  na dz. 
nas. 19 30. P ras. Dz. R adj. 20.00. Lekkie 
u tw ory. 20.45. F elje ton  p. t. Dzieje yapio 
rosa. 21.00. Tr. koncertu p ienśi słowian • 
skicb z P ra g i. 22.10. U tw ory  Chopina. 
22.40. D odatek do P ra s . Dz. R adj. 22.45.

' Urząd. kom. Państw . In st. Met. i polic. 
22.50. W iad. sport. 23.00. M uzyka lekka z 
P olonji.

K A TO W ICE.
P ią tek , 23 października.

11.40. P rzeg ląd  p rasy  kraj- P . A. T.
11.58. S ygnał czasu z W arsz. 12.10. Kom. 

1 m eteor, z W arsz. 12.15. K oncert z p ły t
gram of. 14.45. Kom. Polsk. Zw. Zrz. 
Gosp. woj. Śl. 14,55. Interm ezzo muz.
15.05. Kom. gospod. z W arsz. 15.25 Od­
czyt z W arsź. 15.45. nterm ezzo muz. 16 00 
T r, z W arsz. 16.^0. P ogadanka  z dziećmi.

• 17.10. Odczyt ze Lwowa. 17.35. K oncert 
o rk  m andol. 18.50. Rozm aitości.. 19.05 Od 
einek powieść. 19.20. W  b lasku  słońca A - 
fry k i. 19.45. Tr. z W arsz. 22.45. Kom. me­
teor. z W arsz., kom. sport, i p ro g ram  n a  
dz. nast. 23.00. M uzyka lekka oraz kom- 
w jąz. franć. d la  rad josłuehaczy  zagr.
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%  czyńcie 
eksperymentów 
ze zdrowiem

N ie  dajcie alt* namówić n a  nic inne­
go, rzekomo równie dobrego.

OS ! A” n(towodniony preparat 
profilaktyczny.

R E O R G A N IZ A C Y JN E  PO SIED ZĘ- 
N IE  ZW IĄ ZK U  PO D O FICERÓ W  

R E Z E R W Y  W  GRODŹCU.
W  lokalu  zw iązku strzeleckiego od­

było się reo rgan izacy jne  posiedzenie 
grodzieckiego zw iązku podoficerów 
rezerw y.

W  zebran iu  wziąło udział 42 osoby, 
m iądzy innym i, jako  goście przybyli 
pp.: prezes okrągu  inż. B ronisław
Szlauer, sek re ta rz  okrągu S tan isław  
Józef Czop, Ig n acy  Inw ałd  i p. Nowo- 
cień.

Zebranie zagaił p. W ładysław  W rń 
bel, dziąkująe zebranym  za liczne przy 
bycie, a w szczególności prezesowi okrą 
gu  inż. Szlauerow i, zaznaczył p rzy tern, 
że zebranie dzisiejsze m a ch a rak te r 
o rgan izacy jny , nastąpn ie  powel*! na 
przewodniczącego p. A leksand ra  C zar­
neckiego, a na sek re ta rza  p. B ron isła­
w a Im iołczyka i asesora p. J a n a  For- 
kasiewicza.

Po ukonsty tuow ania  sią p rezydjum  
zebrania, przew odniczący udzielił gło 
su  prezesowi okrągu, inż. Szlauerowi, 
k tó ry  w ygłosił dłuższy re fe ra t, c h a ­
ra k te ry zu jąc  pobieżnie obecna sy tuacją  
po lityczną i gospodarczą i rolą podo­
ficera  rezerw y w państw ie.

Po wygłoszonym  referacie  odbyły 
sią w ybory zarządu, do k tórego weszli 
pp.: W ładysław  W róbel (prezes), B r. 
Im iołczyk (wiceprezes), A n ton i F i ja ł ­
kow ski (sekretarz), J a n  F o r kasie w i cz 
(skarbnik), W ik to r M ichalczyk (gespo 
darz), A leksander C zarnecki (radny), 
Bolesław  R ojak  (kom endant), H enryk  
Brzozowski (zastąpca kom endanta), za- 
stąpcy: K azim ierz W róbel, Som m er i 
Boi. Czerwiński. K o m isja  rew izyjna 
pp.: P io tr  K idaw a, Józef Gołąb i Kazi* 
m ierz R utkow ski. Sąd honorow y: A- 
leksander Czarnecki, A n ton i Romontow 
ski i E dw ard  Górski.

W  wolnych w nioskach poruszone 
by ły  w ew nątrzne sp raw y  związku.

Ponętna premja d i a  Pań!
Piękne,  puszyste  i bujne włosy  

u z y s k a ć  m o ż n a ,  s t o s u j q c

PIXAVON-SHAMPOON
Wyrabiany  z naj lepszych su row ców .

P I X A V O N - S H A M P O O N  uznany |esł  

o b e c n i e  w ca iym  ś w i e c i e  za najlepszy.

KTOKOLWIEK D O  K O Ń C A  G R U D N I A  1931 WRĘCZY  
W D O W O L N E J  D R O G E R J I .  SKŁADZIE APTECZNYM 
LUB PERFUMERJI 12 P R Ó Ż N Y C H  T O R E B E K  O D  
S H A M P O O N U  P I X A V O N .  O T R Z Y M A  T A MŻ E

B  r y p j .  A T  KI I P 3 t o r e b k i  z  s h a m -  
d  i :  Z. r  l  A  \ I N l b  P O O N E M  p i x a v o n .

Wykorzystajc ie  okazję  • zbierajc ie  p r ó ż n e  t o r e b k i !

P rzem ysł C hem iczno-K osm etyczrty

ODOL C ie s. a . .  LWÓW

Wysłańcy związku powstańców śląskich w Sosnowcu
w  p o d r ó ż y  n a o k o ł o  P o l s k i .

W NIEDZIELĘ WRACAJĄ DO SOSNOWCA PO 5-MIESIĘCZNEJ PODRÓŻY.
W  dniu 28 maja r. b. wyrus/y!i 

z ramienia związku powstańców ślą­
skich w Sosnowcu dwaj członkowie 
P. W. tegoż związku, mianowicie 
Błażejewski Marjan i Krawczyk 
Walerjan w podróż naokoło Polski.

Celem tej podróży było przedewszy 
stkiem pobicie dotychczasowego, a 
ustalenie nowego rekordu w marszu 
dokoła Polski.,

Rekord w tej dziedzinie na dy­
stansie łącznym 5000 kim. wynosił

Zebran e organizacyjne związku bezrobotnych 
pracowników umysłowych w Sosnowcu.

T E A T R  M IE JS K I W  SOSNOWCU.
Dziś w p iąiek , o godz. 8-ej wiecz. 

poraź  d ru g i „Człowiek z tek ą“. G łośna 
sztuka w 7 odsłonach współczesnego 
rosy jsk iego  au to ra  Aleksego ła jk o .  
Sztuka  odzw ierciadia stosunki w R o­
s ji  Sow ieckiej i odsłan ia  ta jem nicą  
w ew nętrznych tarć , skrzętn ie  u k ry w a 
nych  przed zagranicą. „Człowiek z 
te k ą “ w ysłow iony zpstał n a  naszej 
scenie nader sta ran n ie , dzięki pom y­
słow ej - reżyser ji dyr. T ańskiego  i cie­
kaw ej k o n stru k c ji sceny p ro jek tu  J . 
Kośeieszy. U dział bierze cały  zespół z 
dy r. T ańskim  na  czele w ro li profeso 
r a  G ranatow a. Ceny m iejsc  zwykłe. 
A bonam ent w ażny z 20 proc. zniżką.

W  sobotą — „Człowiek z teką“.
W niedzielą popołudniu  o godz. 

4-ej — po cenach popu larnych  od 80 
g r. do 2.60 zł. „R oxy‘:, kom edja w 2 ak  
taeh  B. Connersa.

Ogólna.
(oj P ro je k t op łat od bagażu kolejo­

w ego n a  rzecz bezrobotnych. Ja k  sią
dow iadujem y, w śród szeregu p ro jek ­
tów, zm ierzających  do zwiększenia fu n ­
duszów centralnego  k om ite tu  d la  w al­
k i z bezrobociem, w ysuw any je s t p ro ­
je k t obciążenia spec ja lną  o p ła tą  n a  
rzecz bezrobotnych ręcznego bagażu  
kolejowego, przewożonego przez p o d ­
różnych w wagonach.

P ro je k t przew iduje  pobieran ie  opła­
ty  w wysokości 10 groszy od sztuki ba­
gażu.

Onogdaj w domu kato lick im  w Scs- 
nowcu, odbyło sią o rganizacyjne zebra­
nie członków m iejscowego zw iązku bez­
robotnych pracowników um ysłowych.

W  zebraniu  wzięli udział liczni bez­
robotn i pracow nicy um ysłow i, delega­
ci zarządu głównego w osobach pp.i 
inż. Zm idzińskiego i red. Zam isław skie- 
go z K atow ic, k tó rzy  przedstaw ili ze­
b ranym  cełh związku, zdążające przedo- 
w szystkiem  w k ie runku  zdobycia p ra ­
cy d la  rzesz bezrobotnych pracow ników  
um ysłow ych.

Cel ten m ożna jedynie  osiągnąć przez 
skasow anie podw ójnych posad, zwolnie­
nie z p racy  w szystkich em erytów , pobie­
rających , prócz swych pensyj, ren ty  e- 
m ery talne, jak n a jd a le j idące ogranicze­
nie p racy  na  stanow iskach urzędniczych 
w szystkich obcokrajowców itd.

Po w ysłuchaniu  przem ów ień delega­
ta, wszyscy zebrani bezrobotni jedno­
głośnie zgłosili p rzystąp ien ie  do związ­
ku  i uchw alili zorganizow ać oddział w

Sosnowcu.
N astępnie odbyły sią w ybory zarzą­

du oddziału, w skład  którego weszli pp.: 
Józef Szoga (prezes), S tan isław  Doro­
bisz (wiceprezes), R om an Z ia ja  (sekre­
tarz), W alczyków na (skarbnik) człon­
kowie pp.: S tan isław  Żuraw ski, S ta n i­
sław Ziółkowski i Bogusław  M alicki.

Po w alnem  zebran iu  now oobrany za­
rząd odbył posiedzenie, na którem  u-# 
stalono wytyczne akcji, m ającej na celu 
ulżenie doli bezrobotnym  pracow nikom  
um ysłowym.

Zgłoszenia nowych członków do związ 
ku bezrobotnych pracow ników  um ysło­
wych, p rzy jm uje  tymczasowo sekreta r- 
ja t  oddziału: Sosnowiec, ul. P iłsudsk ie  
go 28, 2 piętro.

Wobec tego, że związek nie pobiera 
od członków żadnych składek, w in te ­
resie w szystkich bezrobotnych p racow ­
ników um ysłow ych leży jaknajliczn ie j • 
sze zapisyw anie się do związku.

Bezczelny napad opryszków w Sosnowcu
żądających pieniędzy na wódkę.

O negdaj, w godzinach w ieczorowych 
n a  ul. Chemicznej w Sosnowcu, tuż obok 
fa b ry k i Schona dokonano bezczelnego 
napadu  n a  m ieszkańca Dąbrow y. S te fa ­
n a  Chachulskiego (H ieronim ska 10), 
przejeżdżającego wozem.

C hachulski po załatw ien iu  interesów; 
w. Sosnowcu, w racał do dom u w łasną 
furm anką.

Gdy wóz znajdow ał sią obok fab ry k i 
Schona, w m iejscu  słabo oświetlonym, 
skoczyło ku  n iem u 4 nieznanych  osobni-: 
ków.

— Stój! — k rzyknął jeden  z nich'. —* 
D aw aj pieniądze n a  wódką, bo ci ko«ci

porachujem y.
C hachulski nie p rzestraszy ł sią gróźb 

opryszków i kategorycznie odm ówił żą­
daniu  napastn ików .

W ówczas ci rzucili sią na niego, b ijąc 
go gdzie k tó ry  mógł, poczem zbiegli.

C hachulski dotkliw ie poturbow any, o 
napadzie zam eldow ał policji, k tó ra  na­
tychm iast wszczęła dochodzenie.

N apastn icy  zostali a resz to w an i Są 
to: S tefan  Jab łońsk i, b rac ia  Z ygm unt i 
M ieczysław  Żelazni i M arjan  Cieśla, 
wszyscy z Sosnowca, pierw si trzej za­
m ieszkali p rzy  ul. Zielonej 7, czw arty  
bez stałego m iejsca zam ieszkania.

6 miesięcy Czasu. Ten sam dystans 
młodzi sosnowiczanie postanowili 
pokonać w ciągu 5 miesięcy, żeby 
w ten sposób ustanowić- nowy re­
kord Polski.

Drugim celem wędrówki ty ły  
cele propagandowe. Jeden z podróż­
ników7, a mianowicie Błażejewski 
Marjan, przygotował sobie sporo 
referatów  o powstaniach śląskie!], 
jak  również o wrażeniach, odniesio­
nych w czasie podróży i, wędrując 
po całym kraju  naszym, wygłasza! 
odczyty w kinach, teatrach, w or­
ganizacjach młodzieży, oraz pr.u z 
rad jo. Na odczyty, wygłaszano 
przez radjo we Lwowie, Wilnie. 
W arszawie i Poznaniu, otrzymał od 
radjosłuehaczy zainteresowanych 
ich podróżą całą masę listów i kart 
z pozdrowieniami i życzenia szczę­
śliwego ukończenia podróży.

Trasa młodych podróżników bie­
gła przez Kraków — Zakopane —• 
Nowy Sącz — Tarnów — Rzeszów 
—Przemyśl—Lwów — Brody Rów­
ne — Dulmo — Baranowicze — No. 
wogródek — Wilno — Grodno — 
Brześć nad Bugiem — Siedlce i 
Warszawa.

W W arszawie zatrzymali się ty ­
dzień czasu. Podczas swego pcbyiu 
w stolicy złożyli w porozumieniu z 
komisarjatem rządu wieniec na gro­
bie nieznanego żołnierza, poczem 
zostali przyjęci' w Belwederze. Po 
wygłoszeniu odczytu przez radjo 
wyruszyli w dalszym kierunku 
przez Mławę — Grudziądz —Tczew 
do Gdyni, a stamtąd przez Inowro- 
cław, Gniezno do Poznania.

Z Poznania przez Kalisz — Wie­
luń i Częstochowę do Sosnowca.
Do Sosnowca przybędą w dniu 25 
października r. b. (niedziela), t. j. 
dwa dni przed postanowionym ter 
minem powrotu.

W Sosnowcu, w niedzielę o godz. 
10-ej przed południem złożą na  pły­
cie nieznanego żołnierza wieniec na 
znak ukończenia marszu, poczem 
zdadzą oczekującym na nich przed­
stawicielom związku raport z odby- 

" te j podróży. P rzy  okazji zasyłają' 
dla sosnowiczan serdeczne pozdro­
wienia z podróży.
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Z K ielc.
(k) IV kurs Sióstr P. C. K. 

w Kielcach. Z dniem 20 listopada 
b. r. zostanie uruchomiony w K iel­
cach IV  kurs sióstr pogotowia sa­
nitarnego polskiego czerwonego 
krzyża. Podania o przyjęcie należy 
składać w biurze P. C. K. ul. II. 
Sienkiewicza nr. 42 (informacje 
tel. 256) do dnia 12 listopada b. r., 
do których należy załączyć nastę­
pujące dokumenty:

1) świadectwo ukończenia oooaj- 
mniej całkowitej szkoły powszech­
nej. Pierwszeństwo m ają kandy­
datki ze świadectwem ukończenia 
6 klas szkoły średniej lub z m aturą, 
jak  również kandydatki z cenzusem 
powyższym, posiadające prócz teg° 
świadectwo ukończenia kursu przy­
sposobienia wojskowego.

2) Dowód obywatelstwa pol­
skiego.

3) Referencje 2-ch wiarogodnyeh 
osób.

4) Dwie fotografje, podpisano 
przez kandydatkę (form at jak  do 
dowodów osob.)

5) K rótki, własnoręcznie napi­
sany życiorys i podpisany prze/ 
kandydatkę.

6) Świadectwo lekarskie, że stan 
zdrowia kandydatki pozwala je j na 
pełnienie obowiązków siostry-pmlę- 
gniarki, że nie posiada ona wad fi­
zycznych i że ani ona sama, ani jej 
otoczenie nie jest dotknięte żadną 
chorobą zaraźliwą.

W iek kandydatek nie może być 
niższy od la t 18 i nie może prze­
kraczać la t 40.

Zarząd oddziału P. C. K.
Z TUMLINA.

W dniu 10 b. m. odbyło się w Tam- 
linie zebranie związku młodzieży w iej­
skiej „Wici“, na którem zarząd „WicU, 
składający się z prezesa W ładysława 
Nawarry i członków A. Nawarry, A uieii 
Niebudkówny, F. Najdrówny i Srani- 
sława Nawarry, ustąpił z tego związku,

Opiaty za wodę
ze zdrojów uficzr&ych w Dąbrowie.

Na ostatniem posiedzeniu rady m iej­
skiej w Dąbrowie omawiana była spra­
wa opłat za wodę ze zdrojów ulicznych. 
Zarząd m iasta proponował, aby za wia­
dro wody pobierać 2 grosze. Niektórzy 
radni byli jednak zdania, żeby woda ze 
zdrojów była bezpłatna. Wobez rozbież­
ności zdań sprawę tę na wniosek picz. 
Madeyskiego przekazano do załatwie­
nia komisji wodociągowo - kanalizacyj­
nej, której skład jednocześnie powięk­
szono o pięciu radnych.

Ouegdaj odbyło się posiedzenie tej 
komisji pod przew. prezesa rady miej 
skiej dr. Piwowara. W  posiedzeniu wzię 
li udział pp.: Bazior, Warszawski, Bed­

narczyk, Kiefei, Nowak, Czerwiński, w i­
ceprezydent Trzęsimieeh i inż. Utlike.

Wniosek wicepr. Trzęsimieeha, usta­
lający eenę wiadra wody ze zdroju na 
2 grosze i drugi inż. Utlikego, aby za 
wodę brać ryczałt 1 zł. 50 gr. od izby, 
po dłuższej dyskusji odrzucono, nato­
miast przyjęto wniosek kompromisowy 
według którego za wodę pobierać m ia­
sto będzie tylko 1 zł. od izby ryczttłłem.

Opłaty za wodę rozpoczną się z dniem  
1 iisotpada, do tego czasu bowiem płu­
kanie sieci wodociągowej zostanie u- 
kończone i wodociąg będzie mógł być 
oddany do użytku mieszkańców Dąbro­
wy.

Tragiczna śmierć 60-letniej staruszki
na Piaskach.

Mieszkańcy kolonji Piaski i okolicy, 
poruszeni zostali do głębi tragiczną 
śmiercią 60-letniej staruszki, Bronisła­
wy Fijałkowskiej (Betonowa 34).

Fijałkowska wracała do domu od 
swej sąsiadki. Schodząc ze schodów, nie 
szczęśliwa potknęła się nogą o próg i 
upadla, uderzając głową o k a m ie n n y  
stopień.

Uderzenie było tak silne, że starusz­
ka straciła przytomność.

W ezwany lekarz udzielił nieszczęśli­
wej pomocy lekarskiej, stosując odpo­
wiedni zabieg, który okazał się bezsku­
teczny.

Fijałkowska nie odzyskawszy przy­
tomności i w kilka godzin po wypadku 
życie zakończyła.

motywując to tern, że nie może praco­
wać w organizacji,, która zamiast pro­
wadzić pracę wychowawczą wśród 
młodzieży, wprowadziła młodzież na 
tory polityczne i zgłosili swój akces 
do Z. M. L. zwołując jednocześnie dru­
gie zebranie młodzieży z całego Tumlina 
zapraszając na nie sekretarza zarządu 
wojewódzkiego Z. M. L. p. Salwę, który 
zapoznał młodzież, dotychczas jeszcze, 
nie należącą do istniejącego oddziału 
ZML. w Tumlinie, z pracą i ideologią  
tegoż związku.

P. Nawarro, były prezes „Wici" i p. 
Giniorski nawoływali zebraną młodzież 
by grem jalnie wstępowała w, szeregi 
związku młodzieży ludowej, bo tam i'-*! 
jej miejsce, gdyż jest to organizacja, 
która wychowuje młodzież na pełnęwar, 
tościowych obywateli, państwowców, w, 
m yśl wskazań wodza narodu marszat- 
ka Piłsudskiego.

Zarząd oddziału Z.M.L. w Tuli nie.

(k) Zamiast wróbla zabił dziecko.
W odyński Mieczysław, lat 20. m ieszka­
niec osady Łagów, pow. opatowskiego, 
strzelając z floweru do wróbli, siedzą­
cych na gałęziach, złożonych na opał 
na placu Stefana Bachunka przy ulicy 
Iwańskiej w Łagowie, zastrzeli! bawią­
cego się z dziećmi Djamenta Ki we. l i t  
8. Ustalono, że W odyński dnia 15 b. m. 
otrzym ał flower od Barabasza Stani­
sława, instruktora P. W. w celu na­
prawy wraz z 10-ma nabojami- W odyń­
ski, próbując naprawiony flower, s 'ize  
la ł do wróbli, nie zachowując nalewu-g 
ostrożności.

KRAJOWE ZAWODY KONNE W KATOWICACH.
Już tylko dzień dzieli nas od chwi­

li, gdy na boisku ośrodka wychowania 
fizycznego w Katowicach (u wylotu 
ul. Kościuszki vis a vis parku) trąbka 
oznajmi wyjazd w szranki pierwszego 
zawodnika. Zapowiedziany na sobotę 
24 bm. na godz. 1 pop o?. konkurs-ot war 
eia, zgromadził liczne zapisy, około 80 
koni.

Komitet organizacyjny zawodów,
mimo nieprzewidzianych trudności,

które w ostatniej niemal wyłoniły się 
chwili, dokłada wszelkich starań, aże­
by wszystkie przygotowania były na 
czas ukończone. Zainteresowanie zawo 
dami ze strony publiczności jest cnucz- 
nc. Zamówienia na łoże już napływają.

Dziś t. j. w piątek o godz. 10.45 wie 
czorein p. Kazimierz Świderski w ygło­
si przez radjo pogadankę inform acyj­
ną.

Kończąc Pierwsze w Zagłębiu 
KORESPONDENCYJNE  
K URSY HANDLOW E 

M. KOŁACZKOWSKIEGO 
w Będzinie, Sączewska 25, Tel. 7-3C 

ZYSKUJESZ ZAWÓD 
BUCHALTERA - HANDLOWCA  
Żądać bezpłatnych prospektów. 

Każdomiosięcznie-Konwersatorja. 
Po ukończeniu — świadectwa wg. 

Min. W. R. i O. P.
Zapisy w ciągu całego roku.

3S3SaSSE33S2

NIYEA

W  pierwszych 10-ciu latach
winna każda matka dziecko swe myć 
i kąp ić  t y k o  za użyciem czystego  

łagodn ego

MYDLĄ 
D L A  D 2 S E C I

D ziecko będzie jej za to wdz ęczne  
gdyż zaoszczędzi sobie w przyszłości 
w ele kłopo ów o za skowanie dobrej 
cery. M y d ł o  N ivea jest wyrabiane 
w edług przepisów lekarskich specjalnie 

d!a wrażliwej skóry dziecka. 
C ena: Zł. t.50

W io s n a  w y m a g a  starannej pielęgnacji skóry

KREM EPS NSVEA
Przez zimową odzież stała się skóra nasza nadzwyczaj wrażliwą i mało od­
porną, dlaiego należy przed wyjściem na powietrze dobrze natrzeć,twarz  
i ręce kremem N ivea. Skutkiem zawartego w nim E uceiyiu — żaden  
inny krem nie zawiera Eucerytu — wnika krem N ivea  szybko i całkowicie 
w skórę. Tylko krem wd-.łonięty przeż skórę wywrzeć m oże swą dobro­

czynną działalność.
Używajcie światła, powietrza i słońca, lecz nigdy bez k rem u  N iv e a .  

W  pudełkach po zł. o.40 do 2.60 i w tubkach po zł. 1.35 r 2.25 

W yrób krajowy łirmy PEB 5C O , Sp. Akc. w Poznaniu

P rzed ”” .raniony
T S. FLETUHEK

Człowiek 
o dw óch  n azw iskach

POWIEŚĆ.
Przekład autoryzowany z angiel­

skiego.
46. — -----—  _

— Słuchajcie panowie — rze­
kłem, gdyśmy się znaleźli na chod­
niku. — Pamiętajcie, co mów.dem, 
że M azaroff rozmawiał z jakimś 
młodym człowiekiem najprzód w 
Huntingdon ie, a potem w Yorku — 
z kimś, kogo musiał znać? Otoz — 
fotograf ja tego młodzieńca stot na 
konsoli kominka w pokoju lady 
Iaeeke. Widziałem i jestem pewny, 
że się nie mylę.

R O Z D Z I A Ł  XVI.
P U K A N I E  D O  D R Z W I .

Crole i M aythorne przystanęli— 
pierwszy zdumiony, drugi przeMira 
żony. Nigdy jeszcze nie widziałem 
w jego oczach takiego intensywne­
go blasku. Widocznie moje słowa 
otworzyły w jego myślach jakąś 
nową perspektywę. Spojrzał szM'kc 
na mnie i obejrzał się na dom Lceke- 
ćw.

— Na konsoli stały dwie foto- 
r-ra/jo mężczyzn — rzekł. — Po obu

stronach drogiego zegara. O której 
pan mówił

— O tej po prawej stronie — 
odparłem.

— Aha! — rzekł powoli. — Więc 
pan widział tego młodego blondyna?

— Widziałem. Rozmawiał z Ma- 
zaroffem w Huntingdonie i w Yor­
ku -— odpowiedziałem. — Poznałem 
go momentalnie.

Milczeliśmy chwilę, patrząc je ­
den na drugiego. Maythorne ruszył 
z miejsca.

— Najprawdopodobniej okaże 
się, że to jest ów siostrzeniec, M adi­
son—rzekł, budząc się z zamyślenia.
— Sir Samuel mówił, że on dużo 
bywa w modnych lokalach i że w i­
dział dwa razy Mazaroff a,_ raz na 
obiedzie u wujostwa, drugi raz w 
Hotelu Cecil, bo M azaroff zaprosił 
wszystkich troje.'' Malłison wiedział 
o niebieskim diamencie i widział glo. 
Nie. Mallison rozmawiał z Mazarof- 
fem 'w  Huntingdonie i w Yorku 
nikt inny. Naszem zadaniem jest 
dowiedzieć się, co między nimi było, 
to znaczy w7ybadać Madisona.

— Chyba to nam nie nastręczy 
trudności — mruknął Crole.

— Sir Samuel mówił, że Madi­
sona niema — zauważył Maythorne..
— Jeżeli pan Holi nie omylił się 
co do tej fotografji, to młody ele­
gant bawi teraz na północy. Ale nie 
c ten? teraz uiyśle. M ar1 silne wra­

żenie, że spotkałem się już z tem na­
zwiskiem w związku z czemś, co się 
wydarzyło jakoś niedawno na West 
Endzie. Co to takiego było? M adi­
son ?

Przystanął na środku chodnika, 
z rękami w kieszeniach spodni, ze 
wzrokiem wbitjmi w ziemię. Nagle 
podniósł głowę, zatrzymał przejeż­
dżającą taksówkę i kazał nam wsia­
dać.

— Jedziemy do mego biura — 
rzekł. — Mam tam jednego urzęd­
nika, którego pamięć jest istną kro­
niką zdarzeń. On będzie wiedział

Biuro Maytliornea miościłp s ę 
na Conduit Street, tak, że wyciągu 
kilku m inut byliśmy na miejscu. 
Myślałem, że znajdę się w nudnej 
posępnej atmosferze, właściwej wie 
lu prywatnym biurom wywiadow­
czym. lecz doznałem miłego zawodu. 
Lokal był poprostu pałacowy. W 
pokoju od frontu siedziały przy ma­
szynach dwie eleganckie maszyni­
stki i uwijał się młody woźny. W  
następnym wykwintnie umeblowa­
nym, siedział młody dżentelmen i 
czytał „Sporting Timesa“. Trzeci 
pokój, w którym M aythorne przyj 
mował interesantów, był urządzony 
z prawdziwym • zbytkiem. Podłogę 
zaścielały tureckie dywany, na śoia 
liach wisiały piękne obrazy, które 
musiały być świadkami wielu dra­
matycznych zwierzeń.

W  dwuch końcach tego pokoju 
stały  dwa biurka. P rzy dalszem sie­
dział młody człowiek, uderzającej 
powierzchowności, mały, drobny i 
chudy, o dziwnych, przenikliwych 
oczach, dużym w ystającym _ nosie, 
zaciętych ustach, energicznej, kwa­
dratowej brodzie i płomiennie ezer- 
wTonyck włosach. Te włosy stano­
wiły najbardziej charakterystyczną 
cechę jego niesamowitego wyglądu 
i pomimo, że były krótko ostrzy ­
żone, ’barwa ich rzucała się wT oczy 
od pierwszej chwili. Ale skąpa fryzu 
ra miała tę złą stronę, że podkreślała 
wielkość nieproporcjonalnych, spi­
czastych uszu. Strój tego dziwadia 
odpowiadał jego m adzie i składał 
się ze sportowego garnituru  w wiel 
ką kratę i szalika, spiętego pod bro 
dą złotą spinką w/ ks'ztalcie podko­
wy. Nie wiem, jakie było \vrażer;ie 
C ro le a — 011 musiał znać go juz' 
przedtem —- bo moje streściło się 
momentalnie w określeniu: łasica!

M aythorne wskazał nam dwa 
wygodne fotele, stojące koło ko? un- 
ka, na którym buzował wesoły ogień 
postawił laskę, zdjął rękawiczki i 
zwrócił się do rudego urzędnika

— Panie Cottingley — rzekł-bea, 
wstępów -— czy my znamy nazwi­
sko Maili sana?

d. c. n.



Nr. 289.

Testamenty skazańców.
TRZY DOMY DLA ŻONY — MlLJON DLA SYNA — W RZECZYWISTOŚCI NIC.

Pewien angielski kapelan w k  
Douglas Mc.zieimy, nazwiskiem 

Pharm ag posiada
ciekawą kolekcją 

testamentów, sporządzonych w wię 
zeniu przez skazanych na śmierć 
przestępców.

Kolekcja ta rzuca charaktery­
styczne światło na psychołogję lu­
dzi, którzy wiedzą, że życie skoń­
czy się dla nich

nieuchronnie 
po upływie pewnej liczby z g ó ry  o- 
znaczonyeh dni.

Większość tych skazańców, to 
niepoprawni zbrodniarze, którzy 

z zimną krwią 
mordowali swe ofiary.

Gdy jednak dowiadują się o tern, 
że los ieli jest przesądzony, zmie­
niają się do niepozr.ania.

Są ulegli i posłuszni, 
chętnie przyjm ują pociechę chich'>w 
nego i proszą go o częste odwiedza­
nie ich.

Z żalem i miłością wspominają 
rodzinę i chętnie mewią o różnych 
drobnych szczegółach swego życia 
rodzinnego, które w ydają im się 

bardzo ważne.
Widać, że potrzebują kogoś, ko­

mu mogliby zwierzyć wszystkie swe 
wątpliwości i niepokoje.

Testamenty ich najczęściej p l­
ume są językiem

kwiecistym i napuszonym, 
- ’etiezni tylko zadowalają się jed- 

ilbo dwoma krótkieml zcWda-

Z Sosnowca.
(s) P rezyd ium  sekcji zbiórki m iej­

skiego kom itetu  do spraw  bezrobocia 
w Sosnowcu poczuwa sic do obowiąz­
k u  ztożenia serdecznego podziękowa­
n ia  w szystkim  tym  organizacjom , ja k  
i poszczególnym osobom, k tó re  zgod­
nie z nakazem  chw ili pospieszyły ze 
swą w spółpracą i przyczyniły  się do 
pięknego rezu lta tu  zbiórki z dnia ł l  
bm.

P rezy d ju m  sekcji w yraża głębokie 
przekonanie, że i w dalszej pracy, za­
k ro jonej n a  dłuższy okres ezasu (pół­
roczny)), spo tka się z rów nym  zrozu­
m ieniem  i ofiarnością w szystkich orga 
nizaeyj społecznych, k tóre jednocześ­
nie proszone są o wydelegowanie sw \ f ii 
przedstaw icieli na  zebranie o rg an iza­
cy jne d rug ie j z kolei zbiórki, k tó ra  
odbędzie się w d n iu  1 listopada b. r.

• Zebranie to odbędzie się dn. 25 bm.
0 godz. 7 wieez. w sa li ra d y  m iejsk iej 
W m agistracie.

(s) Zjednoczenie ehrześcjańsldeh 
związków zawodowych w  Sosnowca
.prosi wszystkich swych członków i 
sym patyków  o wzięcie udziału  ze sztan 
daram i, w uroczystości C hrystusa K ró 
la, k tó ra  się odbędzie dn. 25 bm.

O godz. 8 rano  n as tąp i zbiórka cd 
działów w lokalu związku przy  ul liro  
w arnej 6, skąd następnie c godz. 9 od­
działy w yruszą przed lokal ligi kafolie 
k ie j (fab ryka C. G. Schona). a  stam tąd
1 procesją do kościoła na  nabożeństwo.

(s) R ehab ilitac ja . P. F ranciszek  
Skierski z Sosnowca, przeciwko k tó re ­
mu, w ubiegłym  roku. wytoczone zosta­
ło śledztwo o przyw łaszczenie czeku n a  
25 tysięcy złotych, w ystaw ionego przez 
modrzejowskie zakłady w Milowieaeh, 
został w dniu 1(5 października br. przez 
sąd apelacyjna- w W arszaw ie uniew in­
niony z zarzutów.

mi, w których dysponują swoim 
nieznacznym zresztą zazwyczaj ma­
jątkiem.

Jeden ze skazańców, który nie 
umiał pisać,
podyktował swój testament k a p ta ­

nowi.
Zapisał on w nim żonie swej 

trzy  domy w Londynie, córce po­

siadłość ziemską, a synowi nnijon 
funtów.

Gdy kapelan zapytał go, czy rze 
czywiśoie posiada tak  znaczny m a­
jątek, odrzekł, że

nie ma ani złamanego szeląga, 
że jednak w ten sposób ^urzeczy­
wistnia" niejako marzenie całego 
swego życia.

Z Rędzina.
(b) Cyrk S taniew skich w Będzinie. 

W  dniu dzisiejszym  otw iera swe po­
dwoje cy rk  Stnniew skich. oddział If. 
Sam a nazwa cyrku  daje  pewność, że 
produkcje będą s ta ły  na wysokim po 
złomie artystycznym , ja k i represent u 
je  w spom niana firm a.

J a k  się dow iadujem y, dy rekcja  cyr 
ku'd a je  zupełnie nowy znakom ity  pro 
gram . m. in. ,.4 D jabłów “. zUanvch z 
produkcji film ow ych, — ..BLm - Bon:“ 
wszechświatowej sław y komików m u­
zykalnych, tresu rę  niedźwiedzi tybe­
tańskich P- B nttv  or." z wbde inn veh.

C yrk przyby ł do B ędzina ty lko  na 
3 tlni.

Centralizacja spó łdzie lczego  zbytu 
trzody cfajewrsej.

Hodowla trzody chlew nej w ogrom 
nej większości gospodarstw  średnich 
i drobnyeh stanow i o dochodowości 
danego gospodarstw a. O ile  w ostat­
nich  la tach  uw aga producentów  była 
zwrócona na podniesienie jakośei in­
w entarza przez dobór ra s  i żywienie — 
o ty le  zbyt inw entarza rzeźnego w dal­
szym c iągu  z n a jd u ją  się w stan ie  c Uao 
su, a ro ln ik  w yzyskiw any je s t przez 
pośredników. S tan  ten  został poglębio 
ny  przez kryzys, k tó ry  w całej swej 
rozciągłości opanował dziś prodnkeję 
hodowlaną, w skutek kurczenia  się ryn  
ków odbiorczych i  trudności zbytu. 
Ćhwiejnośe rynku  powoduje, iż rozpię 
tośe cen płaconych rolnikow i, a uzy­
skiw anych na większych rynkach  spę 
dowych — jest znaczna, co w pływa na 
nadm ierne zarobki pośredników

Jak o  sam oobrona ro ln ik a  przeciw 
takiem u stanow i meczy powstało w 
ostatnich ezasaeh kilkanaście  spół­
dzielni zbyta inw entarza rzeźnego, rna- 
jącyeli na eelu zbieranie i odsyłanie 
n a  dalsze ryn k i odbiorcze iiicrogaeiz- 
ny.

Jednakże spółdzielnie te, dzia ła ją  w 
pojedynkę, nic sa. w stan ie  dotrzeć n a  
większe ry n k i i  są często wyzyskiwa­
ne przr.- kom isjonerów  i handlarzy. 
Również spółdzielnie k o n k u ru ją  ze so­
bą. obniżając cenę przez nadm ierną 
podaż.

W zględy te  nasunę ły  centralnem u 
tow arzystw u org. i kółek  ro lniczych 
m yśl zorganizow ania een tra li zbytu  
inw entarza rzeźnego n a  zasadach spół 
dzielezyeh. Do w ażniej m ych zadań cen­
tra l i  te j zaliczono: rep rezen tac ję  i o- 
bronę interesów  spółdzielni zbytu in ­
w entarza rzeźnego, ta k  wobee władz, 
ja k  i in s ty tu cy j pokrew nyeh; obronę- 
interesów  spółdzielni zbytu  wobec zor 
ganizow anego hand lu  pryw atnego  lak 
w odniesieniu do rynków  krajow ych, 
ja k  i zagran icznych; koordynow anie 
w ysiłków  pom czególnych spółdzielni; 
badanie rynków  zbytu, ich pojem no­
ści i cech sw oistych; zaw ieran ie  um ów 
z kom isjoneram i i p rzedstaw icielam i 
handlow ym i n a  poszczególnych ry n ­
kach; obsadzanie i u trzym yw anie w ła­
snych ag en tu r sprzedaży n a  poszcze­
gólnych ry n k ach ; regulow anie  i roz­
dział transpo rtów  poszczególnych spół 
dzielni w odniesieniu do rynków  sprue 
dąży; prow adzenie jedno lite j dla całe­
go te renu  po lityk i . edaży i obsyła­
n ia  poszczególnych rynków  u la  regu ło  
w an ia  een — prócz tego  cały  szereg 
spraw  zw iązanych z uspraw nieniem  
działalności poszczególnych spółdziel­
n i przez w cajem ny k o n tak t i  współ­
pracę.

Zorganizow anie cen tra li zostało po­
wierzone sekcji o rg an izac ji zbytu  
C. T. O. i K. R.

P^rzucina narzeczona z i a ^ a  się w cerkwi z d'.iecKiem
ABY PRZESZKODZIĆ NIEWIERNEMU KOCHANKOWI W ZA­

WARCIU ŚLUBU.
Niezwykłe zajście wydarzyła się nie da się opisać

one«daj popołudniu w cerkwi św. 
Mikołaja przy ul. Zarnarstyr.ow- 
skiej we Lwowie.

O "rodzinie 4 nopoł. miał się v  
cerkwi tej odbyć ślub Michała Gna­
ta.

Gdy zebrali się zaproszeni go­
ście oraz państwo młodzi i ks-ądr 
przystąpił do udzielania ślubu, we 
szła nagle do cerkwi pierwsza na­
rzeczona Gnata niejaka Krawczuk 
wraz z małeni dzieckiem na ręce.

Zmieszacie Gnata, który był 
przedtem zaręczony z Krawczu- 
kówną, a którą następnie porzucił,

Również jego obecna narzeczu, 
na nie wiedziała, co m a począć, po­
dobnie zresztą jak ksiądz i świadko 
wie ślubu, a to tembardziej, że z 
Krawczukówną wtargnęło do cer­
kwi około 300 przygodnych wi­
dzów, którzy stanęli po stronie po­
rzuconej narzeczonej i wrogo się 
ustosunkowali do młodej pary.

Ostatecznie jakiś przechodzeń 
zawiadomił policję, która po przy­
byciu, rozpędziła publiczność, oraz 
usunęła Krawezukównę w raz z je j 
dzieckiem tak, że ślub Gnata mogl 
się spokojnie odbyć.

W oparach trufącego gazu
zginęła rodzina w ychodźców  polskich.

Z Czeladzi.
(et N a bięitnę dvie<-i Dnia 24 h u. 

w salach k lubu  urzędników  koo. ..Cze­
ladź" na P iaskach , odbędzie sic wie­
czór muzyczno - scenic-znv. zakończony 
zabawą taneczna. dochód z k tórego 
orzoznaezony bodzie na b ie Iną dzieci, 

u godz. 8 'wieez

W opuszczonej willi jednego z 
przedmieść londyńskich znaleziono 
przed kilku dniami c-iała 40-letniego 
Tomasza Lewina, jego żony Betly 
i ich ośmioletniej córeczki.

Wszyscy byli
zatruci gazem.

Stwierdzono, że Tomasz Lewin, 
który pochodził z Polski przez os Gd 
nie dwa tygodnie zamieszkiwał w 
jednym z hoteli w zachodniej części 
miasta, dokąd

przybył z AustraJji
W Angłji trudnił się bookma­

kers! w em najpierw na wyścigach 
konnych, potem przyjmował zakła­
dy

na wyścigach psów, 
obecnie bardzo modnych w Angłji.

Policji dopiero po długich docie­
kaniach udało się ustalić nazwiska 
zmarłych, którzy przed śmiercią u- 
ozynili wszystko, aby

ukryć swoją identyczność.
Nie ulega wątpliwości, że T.e

winowie popełnili samobójstwo. 
Świadczy o tern pozatykanie wszy­
stkich otworów w oknach, drzwiach 
i kominku, oraz list znaleziony w 
pokoju, w którym  znajdowały się 
zwłoki.

W liście tym  proszą, 
aby ich pochowano razem.

Policja stwierdziła, że dnia po­
przedzającego samobójstwo, Lu wi­
nowie zjawili się u niejakiej pani 
Wigmore. prosząc o klucz do opusz­
czonej wól li, i powołując się na po­
zwolenie je j właściciela.

Pani Wigmore przyjęła ich her­
batą i wydała im klucz, poezem Le- 
winowie

udali się do willi
i prosili jednego z okolicznych miesz 
końców o przyniesienie węgla i. roz­
palenie ognia na kominku.

Gdy nazajutrz nie wyszli z do­
mu, pani W igmore posłała pu po­
licję. i w ten sposób samobójMwo 
zostało wcześnie odkryte./

(c) W alne zebranie pracow ników  
m iejskich . W  sobotę o godz. 1 popcL 
związek pracow ników  m iejsk ich  w* 
Czeladzi, u rządza w alne zebranie 
sw ych członków, w celu w ybran ia  za­
rządu  w edług now oprzyj ętego s ta tu tu .

(e) Zarząd zw iązku podoficerów re ­
zerw y w P iask ach  zaw iadam ia swych 
członków, że w dn iu  25 październ ika 
r. b., o godz. 10-ej rano  w m iejscow ym  
lokalu  odbędzie się zebranie miesięcz­
ne.

(c) Z w ięzienia do więzienia. Znany 
na  te ren ie  m. Czeladzi, niebezpieczny 
złodziej - w łam yw acz W alen ty  K uba­
sik, la t  23, bez stałego m iejsca za­
m ieszkania, k tó ry  dopiero pow rócił z 
w ięzienia, usiłow ał dokonać w biały 
dzień rab u n k u  u  inż. K onopezyka.

K ubasik , sądząc, że w m ieszkania  
n iem a nikogo, p rzy  pomocy w ytrychów  
otw orzył drzwi, poezem w krad ł się do 
m ieszkania. K iedy  zab ie ra ł się do ro­
boty, jak ie ś  szm ery  zaniepokoiły  go­
spodarza, znajdującego  się w sąsied­
nim  pokoju.

P . K. po stw ierdzeniu, że m a się tu  
do czynienia ze złodziejem, sprow a­
dził policję, k tó ra  u j ę ł a  opryszka.

Znaleziono przy  n im  pęk w y try ­
chów' i p a p ie r  do pakow ania  łupu. 
K u basik  z pow rotem  pow ędrow ał do. 
w ięzienia.

Z Dąbrowy.
(d) Fałszow ane m asło  n a  ta rg u  

D ąbrow ie. M iejski u rząd  zdrow ia p rzy  
m ag istrac ie  co ’pewien czas przeprow a 
dza badan ia  m leka i m asła  sprzeda­
wanego przez naszych km iotków  ; roz 
nycli h an d la rzy  n ab ia łu  n a  m iejsk im  
ta rg u  w Dąbrowie.

O statn ie  badanie w ykazało w K u k u  
w ypadkach, że m asło je s t fałszow ane. 
Fałszow anie m asła  polega na  domiesz­
ce m arg a ry n y . .

D okonano również w k ilk u  ja tk ach  
i m asarn iach  oględzin m ięsa i  w ędli­
ny. T ym  razem  znaleziono w szystko 
pod względem  hygjeniczno - san G a r ­
ny m w należy tym  porządku.

(d) Pożar, spowodowany przez cidop- 
ca. N a kolon j i ,.Piekło“ w Golon o gu
w ybuchł onegdaj wieczorem  pożar, 
w zabudow aniach A n astaz ji Dziuro- 
wicz. P as tw ą  płom ieni p ad ła  częse sto 
doły i  dach sąsiedniego dom u m iesz­
kalnego. W  ak c ji ratow niczej b ra ły  
udział s traż  m iejscow a i okoliczne . 

S tra ty  wynoszą 300 zł.
Ogień został zaprószony przez ■ ct- 

niego chłopca, k tó ry  b aw ił się zapał­
kam i. *

O negdaj, o północy w_ posesji W ą- 
trob iósk iego , m ieszczącej się przy ul. 
C m entarnej w D ąbrow ie, w ybuchł 
pożar, w czasie k tórego  spłonęła szo­
pa drew niana. S tra ty  obliczona na 
100 zł. ,

Ogień pow stał od rozżarzonych wę­
gli, pozostaw ionych w kuźni polow ej.

(d) S kazanie łobuzów. W  s ie rp n ia  
b. r., p. Jan  G ryn ia  (Topolowa 11). 
pad ł o fia rą  łobuzerskiej napaśc i k ilk u  
p ijan y ch  łobuziaków.

P. Grynię pobito wówczas do tk li- 
wie, tak , że złam ano m u kość czołową, 
co groziło u tr a tą  życia. , ,

Śledztwo u jaw n iło  w inowajców. Za­
sied li oni onegdaj n a  ław ie  oskarżo­
nych  w sądzie okręgow ym  w .josnowcu.

Sąd skazał S tan is ław a  Uracza l  
W ładysłaaw a Jęd ru s ik a , (obaj z  Za- 
g-órza), pierw szego n a  rok, d rugiego  
n a  dwa la ta  w ięzienia, zam ieniającego 
dem  popraw y.

Z Zawiercia.
(z) W izy tac ja  szkół. Do Zaw iercia

p rzy b y ł w izy ta to r szkół powszechnych, 
dr. F r . K uładsk i. z k u ra to r ju m  Kra­
kow skiego i w ziął udzia ł w o dbyw ają­
cym  sie. w szkole nr. 2. egzam inie 
k w alifik acy jn y m  dla tym czasow ych 
nauczycieli. P ozatem  wizytacja^ m u n a  
eelu zapoznanie się z o rgan izac ją  l  
stanem  szkolnictw a w powiecie za- 
w iercklm .

(z) Pośw ięcenie gm achu sejm iku _ i 
s ta ro stw a w Zaw ierciu odbędzie się ju ­
tro  W  zw iązku z tern b iu ra  starostw a 
i sejm iku  będą nieczynne, z w y ją ta iem  
b iu ra  podawczego. m  .. „

(z) R ep ertu a r kim  K ino „S tella  ^ — 
„C hata w u ja  Toma". K ino „Uciecha — 
„Spór o sie rżan ta  Gruszę . W kró tce  „Hal 
ka“ i  „Dziesięciu z P aw iaka".

Z Ol k us ta.
(o łt R edukcje w P. K. Ch. w Olkn- 

sz.il. Vi związki! z przeprow adzana o- 
bocnie likw idacją  P . K. Ch. w  O lku­
szu, ezęść urzędników , k tó rzy  w swoim 
czasie o trzym ali wymówienie, tra c i 
posady z dniem  1 g rudn ia . Pozostali 
n a tom iast przeniesieni zostaną do b iu r 
cen tra li w Sosnowcu.

W dnin  20 bm. odbyła się konfe ten- 
e ja  w lokalu  P . K. Ch. p rzy  udziale 
kom isarza okręgow ego w Sosnowcu p. 
W ąsow icza, n a  k tó re j nehw alono ob­
niżyć pensje  m iesięczne w rozm iarach  
od 13 d o  25 pro&, ty m  urzędnikom  k to  
r z y  ńadi-1 p racu ją . N a skutek  stwierdź® 
n ia  pewnweb niedokładności w aptece 
K . Ch. zw olniony z o s ta ł  k ierow nik  
działu aptecznego p. M. K rólikow ski, 
k tó ry  już  wcześniej zawieszony był w 
sw ych czynnościach.
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z m iasteczka

SKAZAŃCA.

; Po szosie, "wiodącej 
A u lb an y  do New Y orku  
m knęło z błyskaw iczną szybkością aato , 
}100, 120,150 kim . n a  godziną!

N a zak rę tach  daw ano im  sy g n a ły  —
• jąapróżno...

P o lic jan c i n a  m otocyklach u siłow ali 
psaczye je  ze w szystkich stro n  - -  n?<- 
próżno....

Sam ochód pądzil, ja k  szalony.
B ył ju ż  b lisk o  N ew  Y o rk u , sk ręc i!  w 

S troną p o n u ry c h  gm achów
w iezienia S ing  - Sing.

O św ietlony zegar n a  wieży wskazy- 
< w ał 5 m in u t do 12, do północy.

S a m o c h ó d  n ie  z a t r z y m a ł  s ią  jesze/.o  
’C a łkow ic ie , gdy w y sk o c z y ło  z n ieg '0  5 
p o s ta c i :

cztery  kobiety  i mężczyzna.
Bez tchu  w p a d li  do w ie z ie n ia .
— Jestem  sądzia K elly! Zawołać m i 

n a ty ch m iast dyrek to ra! — krzyczał mąż 
pzyzna.

— D yrek to r je s t p rzy  egzekucji m or­
dercy  Bella....

K obiety  krzyknęły  przeraźliw ie.
— Z atrzym ać tą  egzykueję! — zaw o­

ła ł sędzia K elly , m achając nad  głową 
papierem . — T u m am  ułaskaw ienie!

W praw iono w ruch
telefony  całego gm achu.

Zdążono.
E gzekucja  została w strzym ana.
B ella odw iązano od fo tela  e lek try cz ­

nego, n a  k tó ry m  już  siedział.
F ra n k  B ell został skazany  na śm ierć

z«
zam ordow anie oberżysty.

A le po w yroku cztery  jego s io stry  po 
ru szy ły  niebo i  ziemią, by go ra tow ać 
n a  te j zasadzie, że był n ieno rm alny  u- 
mysłowo.

G u b e rn a to r  s tan u  New Y ork podpi­
nał ułaskaw ienie, ale

zaledwie n a  godziną przed wyrokiem .
S io stry  za te leg rafow ały  i zatelefono- 

w ay do S in g  - S ingu, by w strzym ano eg 
zekucję, ale d y rek to r w ięzienia ośw iad­
czył, że
bez p ap ie ru  z podpisem  i pieczęcią gu­

b e rn a to ra

nie wolno mu, bodaj na  m in u tą  spóźnić
stracen ia .

C ztery sio stry  B ella w siad ły  więc 
w raz z sądzią do sam ochodu i  przestrzeń 
150 kim. p rzebyły  z błyskaw iczną, 
w prost fan tasty czn ą  szybkością.

B ra ta  u ratow ały .

ŚW IA T S IE  ZBROI

Zycie g o sp o d a rcze .
G IE Ł D A .

W arszaw a, 22j 10. 
W arszaw a — D olar 8.86 
w pryw . obrot. 8.86,25 — 8.86 i  poi 
N ow y J o rk  8.918 
H o lan d ja  361,50 — 362.00 
L ondyn 35.30 
P a ry ż  35.13 
P ra g a  26.41 i poł 
S zw ajcaria  175.10 
B elg ja  125.40
B erlin  208.50 . .
R uble złote 5.67 i  poł za jeden  rubel. 

T endencja dla w alu t słaba.
A K C JE  i POŻYCZKI.

W arszaw a, 22, 19.
B ank P o lsk i 110.00
W ęgiel 17.00 _ „
4 proc. Poż. Inw est. 77.00 -  00
5 proc. Poż. K onw ers. 4125 
K olejow a 103.25
PO ZN A Ń SK A  G IEŁD A  ZBOŻOWA

Poznań, 22. 10.
Żyta 22.50
Pszenica 22.10 — 22.o0 
Groch V ic to ria  21.00 — 26.00 

R eszta notow ań bez zmian.
. U sposobienie spokojne.

St. o Jnoczone w ybudow ały ostatn io  potężny czołg, k tó ry  b ra ł udzia ł w m a­
new rach a rm ji am erykańskiej.

Wielki 4 masztowy

CYffliC
STAHlEW&KiCH
O D D Z I A Ł  II 

W B Ę D Z I N I E

C yrk  p r z y b y ł  ty lk o  n a  3 dni!
OTWARCIE l PIERW SZE PRZEDSTAWIENIE

w P ąiek, dn. 25.X. o g. 8H wiecz.
S ob ota ,  d n ia  2-t. X .

2 przedstawienia 
o g. 4 pp. i 8,20 w.

N ie d z ie la ,  dn. 25. X .  
przedstawienia 

o g 4 pp. i 8.20 w.

B o i s k o  „ S O K O Ł A ‘i  U W A G A !

0a

Zakład R zeźbiarsko - K am ien ia rsk i i B etonow y

Fr. FOCHTW1ANA
w D ąbrow ie Górn. n a  R edenie, dom w łasny , teł. 1-89.

W ykonyw a: Pom nik i, fig u ry , grobowce, toczaki do ostrzen ia n a ­
rządzi, tab lice  m arm urow e, b la ty  um yw ąlniow e i kontuarow e. 
D ział betonow y: R u ry  kanalizacy jne , k rą g i studzienne, stopnie 
m ozajkow e. p ły ty  studzienne, p ły ty  tro tuarow e, posadzki i słupy  
ogrodzeniowe i wszelkie ro b o ty  budow lane wchodzące w zakres 
powyższy. W ykonan ie  so iidne, ceny przystępne, za gotów ką i na  
r a t y .  -

W sobotę, dn. 24. X. o godz. 4 po poł. 
Ceny mieisc zniżone do połowy.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i P R A C E -

PO TR ZEB N A  zaraz kasje rk a  ekspoi- 
jen tka , kaucja  500 zł. w ym agana, pro 
centy, pensja, m ieszkanie. Życiorys 
O ferty  nadsyłać: Częstochowa „Komis- 
pol“, K opernika.
D O  m aszyny try k o ta rsk ie j 
pracow nica. A le ja  1.

potrzebna

L O K A L E .

n .  e .  mm. OBW IESZCZENIE. _
K om ornik  S ądu  Grodzkiego w Czeladzi W ładysław  N agórsk i zam ieszka­

ły  w Czeladzi p rzy  ui. M ilow ickiej N r. 75, zgodnie z a rt. 1141, 1146 U. P . C. 
obwieszcza, iż w celu pok rycia  należności w sum ie 16.350 zł. 00 gr. z proc. i ko­
sztam i zasądzonej od S tan isław a T om asika na rzecz P io tra  _ K rzykaw skiego 
i innych, m ocą k lauzul egzekucyjnych Sądu Okręgowego w Sosnowcu z dnia 
10 czerwca 193i r. Nr. A. H. 789/31 i 790/31.: 11 czerwca 1931 r. N r. 818, 10 s ie rp ­
n ia  1931 r. N r. 1119, i Sądu  G rodzkiego w Czeladzi z dnia 28 m arca  1931 r. Nr. 
354, 355, 356 i 357, 15 czerwca 1931 r. N r. 730, 737, 738, 739, 740. 741, 742, 743, 721, 
722, 723, 756, 757, 22 czerw ca 1931 r. 797, 798, 799, 800. 30 czerwca 1931 r. Nr. 870,
4 lipca 1931 r. N r. 881, 882 i 883. 13 lipca 1931 r. N r. 945, 946, 947, 948, 9 łipca 1931 
r. N r. 919, 20 lipca  1931 r. N r. 1022, 1023, odbędzie się w dn iu  5 lu tego 1932 r. o 
godzinie 10 rano  w sa li posiedzeń Sądu  Okręgowego w Sosnowcu sprzedaż w 
drodze licy tac ji w pierw szym  term in ie .

1) P raw  w spółw łasności S tan is ław a Tom asika do dom u m urow anego _ z 
- cegły, fundam en ty  z kam ienia , kry i-ego  p apą  i deskam i, położonego w Grouźeu
przy  ul. 1-go M aja  N r. poi. 53, pow iatu  będzińskiego, wojew. K ieleckie, któ­
rego S tan isław  Tom asik je s t w spółw łaścicielem  w połowie w d ru g ie j zaś po­
łowie należy do J u lja n a  i A ntoniego K owalczyków o 2-cb su te ry n ach  m ieszka l­
nych w ykończonych i trzech niew ykończonych z k tó rych  każda stanow i od 
dzielną całość. N a parte rze  m ieszczą się dwa sklepy w raz z m ieszkaniam i po 
jednym  pokoju  (kuchni), na pierw szom  i  d rug icm  piętrze m ieszczą się po dwa 
m ieszkania  pojedyńeze i po dw a m ieszkania  po jednym  pokoju  z kuchnią, 
oraz jedno m ieszkanie w szczycie dom u od s tro n y  południow ej. Dom ten  je s t 
długości 13 m tr. 70 cm., szerokości 11 m ir. 75 cm. z jednej i 15 m tr. z d ru g ie j 
strony , w ysokości około 11 m etrów .

2) B udynku częściowo m urow anego, częściowo drew nianego przeznaczo­
nego na kom órki i ustępy, zaw ierającego  dwie kom órki do w ęgla i ustęp  na 
dwie osoby, k tó ry  stanow i w yłączną w łasność dłużnika. N ieruchom ość powyż­
sza w zastaw ie, an i dzierżaw ie nie je s t i n iem a urządzonej księgi hipotecz­
nej, została  w ybudow ana na p lacu  sukcesorów po M arku  B aci użytkow anym  
przez B ronisław ę S telm achow ą i za je j zgodą.

P ow yżej op isana nieruchom ość je s t  obciążona d ługam i 5000 (pięć tysięcy) 
zł. na  rzecz B anku G ospodarstw a K rajow ego w W arszaw ie i sum ą zł. 6200 
(sześć tysięcy  dwieście} w ynikającem u z p ryw atnych  pożyczek, k tó re  zostały za 
bezpieezone n a  op isanej nieruchom ości. , . .

W  tym  m iejscu dłużnik  zgłosił żądanie zamieszczenia, żo k la tk a  scho­
dowa, k tó ra  prow adzi w ejście do m ieszkań położonych n a  p iętrze  znajdu je  sią 
w połowie dom u będącej w p o siadan iu  i użytkow aniu  A ntoniego i Ju lja m i K o 
walczyków, zaś urządzenie tejże je3l w spólną w łasnością, tudzież, że część do­
m u uży tkow ana przez d łużn ika zosta ła  w ydzierżaw iona Zakładom  „Solw ay1' w 
Grodźcu do d n ia  30 s ie rp n ia  1931 r .  częściowo do 20 lipca 1932 r.

N ieruchom ość ta  będzie sprzedaw ana jako  praw o w spółw łasności do_ po­
łow y domu, prcrycaem licy tac ja  rozpocznie się od sum y szacunkow ej 15.000 
p iętnaścio  tysięcy  złotyeh.

R eflek tanei w inn i złożyć vad ju m  w wysokości 10 proc. sum y szacunkow ej 
i dowody stw ierdzające praw o nabyw ania  nieruchom ości w łoscjanskiej;

P ro to k u ł spisu i oszacow ania może być p rzeg lądany  w k an ce la rji K o­
m orn ika, a a a  czternaście dn i przed licy tac ją  w W ydziale C yw ilnym  S ąau  O 
kręgow ego w Sosnowcu. K om ornik  Sądow y

W ŁA D Y SŁA W  NAGÓRSKI.

PR Z Y JM Ę  2 panów  na m ieszkanie w 
Pogoni blisko tram w aju . W iadom ość w 
adm in istrac ji.

K upno I sprzedaż.

SPRZED A M  m agiel w dobrym  stanic. 
D ąbrow ą ulica  N arutow icza N r. 16. 
T A P IC E R  p rzy jm uje  m aterace  n a  za­
m ówienie bardzo tan io  i p rzeróbki oraz 
sprzeda kozetki po 40 zł. Sosnowiec, Koł 
łą ta ja  10, oficyna I I  p iętro .

Zgub ione  dakum em y- ja g S t
ZA G IN ĘŁA  książeczka K a s y  C ho ry ch  
N r. 2371 w y d a n a  w  fa b iy c e  w yrob- gu- 
m ów ych  n a  nazw isko  K a łw a  W la d j aluw
k tó ra  uniew ażnia się.   __
A NUS ED W A RD  zgubił Książeczkę vroj 
skow ą w ydana p rzez IB vU .Jjosn o w n ^  
E D W a S d " W Ó J C 1 K  zgubił dowod oso­
b isty  w ydany przez starostw o ivliechoW; 
M lłoZ  J . zam ieszkały w Czeladzi zgu­
b ił książeczkę w ojskow ą wy u. przez i .
K. U. Sosnowiec-_______   —
B R O N ISŁA W  SOBCZYK zgubił k a rtę  
re je s tracy jn ą , m etrykę, zaświadczenie 
szkolne i książkę K asy  C horych u j  da-
na  w Sosnowcu._____________    .
M ARTOS ROMAN zgubił książkę woj 
skową i k a rtę  m obilizacyjną, w ydaną w. 
P . K . U. Sosnowiec.

7.AKT,AD H ertz -a  Sosnowiec, O rla 16, 
telefon 5-63. W ykonyw a wszelkie roboty  
bron i m yśliw skiej, reperacji, ostrzenie 
m aszyn m asarsk ich , fryz jersk ich : bi zy- 
tw y. nożyczki, p rzy  rządy do m am ci ure. 
W Y PU SZCZĘ prądem  elektrycznym  po 
łączony sklepiony garaż, ew entualnie 
dw iem a piw nicam i w centrum  B ędzina. 
W iadom ość udzieli A dolf B rodcr, Lę­
dzin, M ałachow skiego 33.
W  D N IU  4 s ie rp n ia  Jan o w i Siwkowi 
skradziono po rtfe l zaw ierający  wekst . 
bezterm inow y n a  200 złotych, w ystaw io 
n y  przez Józefa  Sochę, oraz świadectwo 
tożsam ości krow y, k tó re  się uniew ażnia. 
FR A N C ISZK O W I P IĘ T C E  skradziono 
portfel, w k tó rym  znajdow ało się 100 
zł. k a r ta  w ojskow a w ydana przez P. K. 
U. Olkusz, paszport w ydany przez gra. 
Bolesław , n in iejsze uniew ażnia się.
Strzem ieszyce, K o lon ja  Sólno. _
5-CIO LET& IE D ZIECK O  50 klg. w agi 
można obejrzeć w hotelu _ Polskim  w 
Sosnowcu cały  dzień od dziś do 25 wiecz­
nie.   _ _ _____  - -
CHRZEŚCIJAŃSKI Zakład zegarm t- 
strzow ski W. N iepoń, u lica  Czvsta 
Nr. 7. w ykonuie wszeikiego rodzaju 
reperacje  zegarów wieżowych, ścien­
nych. kieszonkowych, antyków , ch ro ­
nom etrów, zegarów kontrolnych sa­
mochodowych itp. z gw aran c ją  3-ch 
letnią,w y konanie solidne a n a jlep ie j się 
przekonać.

D z iś  f  lm  p o lsk i  ś p i e w n o - d z w ię k o w y

Burza nad ZakopanemKINO

Z A G Ł Ę B I E
dawniej 

K ino-T eair „U dzia łow y".

. . . . .  .

Nadprogram: Wesoła komedia
D la  m ło d z ie ż y  d o z w o lo n y

N a s t ę p n y  program :
„ M A R O C C O “ w  roli ty tu ło w ej  M A R L E N A  D IE T R IC H

O G Ł O S Z E N I E .
M A G ISTRA T M IA STA  SOSNOW CA, stosow nie do a rt. 25, 26, 29, 50 i 

31. Rozp. P rezy d en ta  R zeczypospolitej z dn ia  16 lu tego 1928 r. o p raw ie budo- 
w ianem  i zabudow aniu osiedli (Dz. U. R. P . N r. 23/1928, poz. 202) podaje do

Wa)^Rada m iejska na  posiedzeniu w dniu 24 w rześnia 1928 r., .14 listopada 1923 
r. i 16 lu tego  1929 r. zatw ierdziła  p lany  zabudow y ulic- W arszaw skiej 
(dawn, bocznicy Niw eckiej), S ław kow skiej, dojazdów pod wiadukt; kolejowy 
na  ul. P iłsudskiego  i u licy  bez nazwy, stanow iącej przedłużenie u licy  Zyg­
m unta  od ul. Ja sn e j do ul. 1-go M aja. ,
b) z w ym ienionem i p lan am i osoby zain teresow ane m ogą zaznajoinic się ou 
dn ia  26 października 1931 r. do d n ia  23 listopada 1931 r. w łącznie, w W ydziale 
Budow nictw a M ag is tra tu  w godzinach od 9 — 13, oprocz niedziel i świąt.
c) od dnia  24 lis topada 1931 r. do dn ia  9 g ru d n ia  1931 r l  włącznie, osoby za­
in teresow ane m ogą sk ładać pod adresem  M ag is tra tu  sprzeciwy, dotyenąeo 
planów  zabudow y tych ulic. K ierow nik  Tymczasowego 

Zarządu m iasta  Sosnowca 
Sosnowiec, dn ia  15 października 1931 r. ( ) W . K U ŹN IA K .

W y d a w a a :  B e k n ą  M a o B io r sk * * Bruk. Jfjxurea Zaakim U  Sosnowiec. uL Teatralna ie l Adii


